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Pewnie na całym śniecie podział zatrudnień i stanów był 
naprźód w pasterzach i łon each,jak to Staszic rozwinął wswo- 
jein wielkiem, a razem dziwacznem dziele, Ród Lud z ki na- 
Zwancm. Pasterze wyszli na rolników, a łowcy na rycerzy. 
W pomroce wieków (jdległych, młoda historja lecliicka zna tez. 
tylko kmiecia i rycerza. Byli (o jednej matki synowie i ztąd 
równi sobie bracia. Pola tu i owdzie uprawne miały prze?, to 
posiadaczy, ze je corocznie orali kmiecie. Pastwiska, male wo
li? i lasy, uchodziły za wspólną własność wsi czyli gromad, że 
ich wspólnie używano; zaś stepy, puszcze, znaczne wody, by
ły niby niczyje, a dla tego krajowe, a dla tego jakby panują
cych. Roiło się mnóstwo Wielkiego zwierza, j.ak: żubry, łosie, 
dziki, jelenie, pożyteczne z mięsa i skóry na rzemień zdatnej; 
albo niedźwiedzie, wilki, rysie, lisy, rosomaki, a może popie
lice i sobole, tak pokupne z włosa, Gallus do bogactw Bolesła
wa W ielkiego liczy i dostatek zwierzyny. Panuj ><-y, to jest na
czelnicy rycerzy, < oraz bardziej wspólnie z rycerstwem szukali 
Zupełnej władzy nad kmieciami, a zaehowy wali ciągle swojego 
łowieckiego pochodzenia ślady. Długo Królowie nasi byli nie
pohamowani myśliwi. Bolesław Krzywousty na wojnach łowy 
odbywał, i na wojnach łowy staczał. W XH1 wieku dwory i 
wsie lllrzytnywnły szkoły, ptaszników . łów rów. (I) Judyta, żo
na Krzywoustego., nadała klasztorowi ty nieckiemu wieś R idzie- 
■ Zow z. łowami. (2) Łowczym Benedyktynów lubieńskich w ol 
no było uganiać się po lasach klasztorny eh. z tein prawem, ćo 
niegdyś łowczym książęcym; W nadaniu Zd ziesła w o wi Ka
mienia, >(>olcenic, Niegolewa i Wojliowic, Przemysław dozwa
la polowania na zające i kuropatwy , a grubszego zwierza pe
wnie dla siebie zostawia, (.))

Te łowi nie były igraszką ludzi rozrywkowych, lecz pra
cą przemysłowa, to naucza samo rozwiązanie bajecznej powie
ści o pieniądzach rzemiennych w Polsce. Upowszechnił je tłu- 
luacz C.’wagnjua> a Gwagnin wziął J! powieści Miechowity o

(1) Przrwilćj klasztoru lubieńskiego T. roku 11"S.
(2) Przywilej tyniecki z roku 1124.
(3) Huku 129^ 

skarbach i ogonkach aspcriolów, a Miechowita wyczytał w Ar- 
chidjakonie gnieźnieńskim, że pod Wacławem Królem, nie tyl
ko czarnego .srebra, ale i skórek asperiolowycli, to jest, czy 
popielic, czy też prostych wiewiórek, używano za środek za
miany. (4) Nadanie Bolesław a Krzy w oustego, (5) okazuje, żo 
wsie dóbr tynieckich składały w dani po cztery asperiole. Mie
szczanie skoryszewscy mieli przywilej od Bolesława Wstydli
wego, iż im tylko wolno było kupować te skórki. (6)

Według praw polskich odwiecznych, appellacja odbywała 
się w ten sposób, że strona osądzona wytaczała sprawę prze
ciw Sędziemu o niesprawiedliwy wyrok. W statucie wiślickim 
potwierdzono obyczaj starożytny, że Sędzia, jak zwano, naga- 
niony, nim stanął, musiał mieć zapłatę, i to: kasztelan krako
wski kożuch gronostajowy, kasztelanowie sandomierski i lu
belski popili ce, sędziowie inni niniejsi i podsędkowie przesta
wali na lisach. Skarbem więc wielkim były- skóry zwierzęce 
bo są niby dosyć dobitne ślady, że istotnie zastępowały pie
niądze. *

Mniej dzikim przemysłem od łowów biło pielęgnowanie 
bobrów. Juz w XII wieku Benedyktyni w Lubieniu dostali w 
darowiźnie l.obry nad Odrą (może Obrą). (|) Jaśko z Mako
wa był u Konrada mazowieckiego bobrow nikiem (8) i zda
wał mu raport, według którego z pod Pułtuska, z osady, czy
li żeremia, czarnych bobrów wzięto na dwór dziesięć i sprze
dano pięćdziesiąt. Nad wszy stkiemi rzekami mniej zabrzeży- 
strmi, a w lasach, znajdywały się żeremie; w krakowskimi sły
nęły nad Nidą, w podlaskimi nad Narwią i Wieprzem. Wszy
stkie osady Sokolniki i Bobrowniki, pielęgnowaniu sokołów i 
bo lnów winny swoje nazwiska, ubyły niegdyś zakładami czy
sto zarobków emi.

dobnie jak jego łowczowie, odebrali prawo 
żeircli. 4V wodach dóbr prywatnych równie 
cie łowili, widać fo dostatecznie ze statutu

Wody znaczne uchodziły także za wlasnoeć panujących; 
ryby stanow iły gafę# znaczną dochodów i dla książąt i dla mie
szkańców. Już w przywilejach XII wieku, spotykają się wzmian
ki o nadaniach ribolóstwa; rybacy klasztoru lubieńskiego, po- 

I------------ ■- > '■ ----- po rybakach ksią-
rycerze jak i kmie- 
w iślickicgo w miej-

(1) Czacki o prawach.
(5) Wyżej przytoczony przywilej z roku 1124.
(6) Czacki.
(7) Tenże.

Tenże.
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rznie.

W spoili n i en i a

sen, w którem mowa o rzeczysku wsie rozgraniczająccm. Tern
ie prawem było obostrzone, że kradnący ry by w drugiej wsi a 
jeziora, sadzawki, lub wody bieżącej, musi je wynagrodzić, i 
jeszcze panu tej wsi winę zapłacić. Zakonnicy pierwiastkowi 
osiadali w borach, a nad znacznemi wodami, źe zwierzyna i ry
by łatwe zapewniały utrzymanie. Z tego to początku Cyster
si wygórowali w sztuce rybołówczej. Sprzedaż ryb była za
wsze korzystną. Piastowie w nadaniach wielkich dóbr, jako 
źródła dochodu wyszczególniają jatki rybne. (9) Po miastach 
tworzyły się bractwa ry backie.

Większą korzyść od ryb, bobrów, 
rza, przynosiły pszczoły. Gdzie płu; 
obficiej rosną soczyste kwiaty: 
wie zatracone lasy lipowe, a 
miodu. Wzmiankowanym już 
dzieszów dana była z pasieką, 
rok kmiecie po miarze miodu 
kradzież trzy miary, jako tak

się starostami miodowymi zwali. Bartnicy mieli podobno ja
kieś własne sądy; zapewne stanowili bractwa. {Lutnik mógł 
Opuszczać dzierżawę tylko w czasie podbierania, jak nazy w ano 
przy kiści. Kiedy się już oddalał u każdego roju w dzień Sgo 
Wojciecha miód i dwie pszczoły żywe na rączce, co pewnie 
Knaezy na deszczułce wylotowej, pokazać inusiał. Liny zaś i 
inne bar-tnicze porządki składał w sądzie przed bartnikami. Gdy 
bartnik ociekł, nie zapłaciwszy należytości, pan barci ze 
Mą miodowym, a gdy go nie miał, z woźnym książęcym 
najść i fantować zbieg 
wa Jagiełły, nie tylko 
pasieki własne, albo też dzierżawione. Kmiecie, posiadacze 
własnych pasiek, dopiero statutem wartskim (li) zmuszeni zo
stali do składania daniny panom lasu. Widać tam, że nawet 
kmiecie z. pod jednego pana, miewali barcie w lesie innego.

Pielęgnowanie czerwca u Słowian pewnie daleko Polskę 
Uprzedza. Musiał zaś być bardzo pospolity, kiedy miesiąc, w któ
rym go zbierano, od niego wziął nazwisko- 
czerwcu napotykamy w pierwszych przy w ile 
w owym najstarszym klasztoru tynieckiego i 
sfersów lendzkich przy wsi Szuchów ie. (12) .
Żadnej wzmianki w statucie w iślickim, w statutach uiazow leckich 
i wszystkich późniejszych prawach. Z historyków wspomina o 
czerwcu Miechowita lekarz Zygmunta Lale już jako o wyszlym 
Z używania. To, co podają Syreniusz, Bzączynski, Kluk i Łza- 
gl}i, pokazuje, że czerwiec polski znajdował się na wielu ro-

, a nawet i leśnego zwie- 
ig nie wiele ziemi tyka, tam 

dodaw ały też słody c zy dziś pra- 
ztąd bywało więcej i lepszego 

przywilejem tynieckim wieś Sa
po innych wsiach tynieckich co 
składać mieli, a przekonany o 
zwaną winę oddać inusiał. Be

nedyktyni lubieńscy także dostali pasieki. (10) Kilka i innych 
wspomnień o pszczołach i miodzie zualesćby można tak wXII 
jak w XI! wieku- Statutem wiślickim rozporządzono, iż kto 
Zetllie cudze drzewo z barcią, ten właścicielowi i sądowi da 
po grzywnie: kto zaś drzewo tylko zdatne na barć, ten prze
konany, po połowie grzy wny opłacie będzie ńiusiał. Przez ca
ły wiek XIV główna produkcja miodu musiala być w Mazow
szu, ho Jan książę na wiecu warszawskim roku 1101 z woje
wodą, kasztelanami i dostojnikami głównie radź 1 o miodzie. 
% tych statutów zdajc się wypływać, że już pod ówczas ma
zowieccy kmiecie od chodowauia pszczół własnych, jako od 
przedmiotu większe korzyści przy noszącego, odsunięci byli 

(()) Przywilej Przemysława z roku 1290 na Kamień, Golce- 
uice i t. d.

(10) Przywilej z roku 1178.
(11) Boku 1433.
(T2) Przywilej Mirczy sława z roku 1145. 

ślinach, ale głównie na roślinie zwtinćj także czerwcem (Selen 
ranthiis pareiinis). Owad najbardziej składał jajka przy korze
niach, które przekształcone w poczwarki, wyglądały jak ziariis 
ka blado c zerw one i ztącl aż do XVIII wieku poczytywane by
ły za cząstki roślinne. Zbielanie odbywało się wykopy wapien} 
i otrząsaniem krzaczków, które wsadzone niłodziły się i trwa
ły- Są siady ch.edowauia czerwca nie tylko w krakowskiein i 
W ielkopolsce, ale na Czerwonej Rusi* podobnież Wołyń, Po
dole, Mazowsze, Litwa, Żmudź i Kurlandja, bawiły się czerw
cem. Wyprowadzali go Ormianie i Żydzi do Turcji na farbę 
safianów, ale miał też pokup i w portach morza bałtyckiego, 
Sławę czerwca polskiego dopiero zupełnie zagubiła koszerni- 
la. W końcu XVI wieku jeszcze w iejskie kobiety robiły Z nie
go użytek do farbowania swoich ubiorów wełnianych.

Sady naprzód Benedyktyni prawie spółcześnie z chrześci
jaństwem mieli zaprowadzić. Pielęgnowano zapewne śliwki, 
wiśnie, jabłka, gruszki. Najpierw sze nasze prawa trudnią się 
sadami. Statut wiślicki stanowi, że kto swoje drzewka przy
jęte z cudzego gruntu wykopuje, ten ich przynajmniej połowę 
w miejscu zostawić powinien: kto zaś drzewo owocowe zetnie 
ten dwanaście groszy właścicielowi, a sądowi piętnastą za
płaci.

O winnicach nie jedna bardzo stara nadarza się wzmianr 
ka. Przemysław I. nadając Poznaniowi wieś Winiary, wyłączył 
winnicę. (13) Ołtarz Sgo Bartłomieja w katedrze poznańskiej, 
został uposażony d . oma winnicami. (14) Podobnież katadra 
krakowska miała mieć bardzo starą i sławną winnicę. Wątpić 
należy, aby i dawniej słodsze w Polsce rosły wina. Pewnie 
odwiecznie założyciele trapili gości drętkim napojem i chcieii z 
nich wydzierać pochwały, które jak i teraz przez skrzy wiane u- 
sta wydobyć się nie mogły. To łączenie starych winnic z ka
tedrami i sumienne wyznanie, że polskie wino jest meczące, 
nasuwają myśl, iż. wino przed laty piel; gwo wnne nie szło tak 
na napój, jak na użytek mszalny. Przy mniej rozpostartym 
handlu, zapewne nie w każdem miasteczku był skład win za
granicznych, i może plebani dostawali miarę potrzebną dla ko
ścioła.

W XIII i XIV wieku pełno jeszcze było lasów pierwot’ 
nych, po których wyciągały swoje gałęzie dęby i lipy, nioż1* 
starsze niż historja ludu polskiego. Nadawało to piękną po
stać krajowi, lecz zagradzało drogę rolnictwu, a ztąd przemy
słowi i swobodniejszemu rozwijaniu się postępu. Drzewo na
turalnie nie wielkiej było ceny. (Szanowano najbardziej dąb i 
cis; pierwszy dawał Żołądź i na budowle, podówczas zwykle 
drewniane, jak na sprzęty rolnicze był głównym materjałem; 
drugi służył nadrzewce kopij, kusze i inne machiny wojenne, 
tudzież drobne naczynia domowego użytku. O wolnym wrębie 
już w środku XHI wieku napotykają się wzmianki. (15) Jednak 
w ogóle lasów nie uważano za osobistą własność dziedzica, a- 
le zapewne wychodząc ze starożytnej, gromadnej wspólności, 
uważano je za przyległość dóbr, z Której równie kmieciom, jak 
dziedzicowi, wolno było korzystać. Każdy mógł rąbać drzewo 
w lesie swojej wsi, jak łowić ryby po jej wodach. Leśną kra
dzież można było popełniać tylko w lesie do innych dóbr na
leżącym. Karą za to była utrata siekiery, albo wina pieniężna

(13) Roku 1253. .
(14) Roku 1380. Wiadomość o tych winnicach, winni jeste

śmy Józefowi Łukaszewiczowi, autorowi Obrazu Po
znania. które to pismu wielkiej jest wagi pod/Względem 
miejskiego przemysłu-

(15) Libera secatura stoi w przywileju tynieckim z r. 1250, 
nadanym przez Władysława Oświęcimskiego.
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tak 
bez

która, rozmaicie ściągano. Co do żołędzi, znajduj* my i 
< ic wiślickim prawne przepisy,’ jak jej właścicie e, a>» ‘ 
iawcy, mają się zachowywać w l’rz,,l1^™n,“ ^ Unżyia
cn< ze grania. Zdaje s.ę, ze zolądz w XIJ 
tjlko dziedzicowi. Buczyna zapewne pod 
■>ra'T^iska ważną grały rok, bo Polska

Wala wiele koni i bydła. Pastwiska by < ™ y Mickll (lzie.
'własnością całe] gromady, ale whiziwJ? z . . . . • 
«‘«c ..>ÓSMU£ dowolnie wytykać na ni. h łąki; wdzim ze 
“H "iślidJwyrzeki, iż tylko od Sgo Michała do SSu Wojdę- 

każdy może pasać, S‘lzic głównego przed-
Przystępuiąc w przemyśle wojski h .:,. 11(isia-

niiotu, to jest JO rolnictwa, śmielibyśmy utrzymyw , - 1 
dacze dóbr rvcerski. I. czyli dziedzice, dopiero w w ,*fc“ 

rycerze Daniny j czy nsze klore od krnu t y v()j(, 
Iiaczelmk siły zbrojnej, czy li kiol, ■ , r,cerzom. Do
waza.c, dayowane by wały księżom, kia. ili-b'roszczeń na
dóbr duchownych zrzekali się panujący wsz< < .Łi<.m to 
Zasadzie, że rzecz Bogu dana, tylko pod prawem <>s ,
jest kaiioniczncm , zostawać winna. W dobrach duel . 
najwięcej kiedy zastrzeżono, żeby kmiecie na 
wychodzili pieszo, a sołtysi wyjeżdżali konno. (Ib) *’cu ..’ 
panujący nadawali dobra bez ograniczenia, jako swoim ” 
gom wojennym i swoim następcom. (17) 7. darowanyci * 
znosili podatki wszelkie na wieczne czasy; obdarowanym .’ 
rzom pozwalali wykonywać sądy, budować zanik.. * >
rerzy robili panujących, niezawis ych od ogólnego no nar. hy. 
Z nómięszanta teudalizmu niemieckiego z rownos.ią sio« an 
«hą. miisiał się taki, a nic inny stosunek rodzić. Przez bzląsk 
wkradał się obyczaj, że czasem rycerz miał wyznaczoną liczbę 
ludzi i koni, z którą do boju powinien stawać, (18) lecz to 
bardzo rzadki przypadek.

Można śmiało przy tein obstawać, że jeszcze w XIII wie
ko rolnictwem trudnili się tylko kmiecie, a (byli i komornicy 
((’amerarii) , którzr pewnie same ogrody uprawiali. .les: 
przez cały wick XIV. a podobno.i dalsze, ziemia w Polsce 
mała miała wartość, że kmieć, lubo właściciel, porzucał ją 
sprzedaży.

ANGLJA i FRANCJA UWAŻANA POD WZGLĘDEM 
HANDLOWYM w 1813 ROKU.

Anglja przy traktacie paryzkim zachowała Ile de France, ten 
bulwar naszych posiadłości indyjskich, w piękny eh czasach Du- 
plelix i Labourijontiaie,w yższą i niższą li anadę,piękną kolonję Przy 
łądka i najlepsze kantory na brzegach Afryki, miasta i terrytorjum 
Malacca, w y spę Singapore i rozmaite zakłady na wyspach Borneo i 
Sumatra, wpośród posiadłości liollenderskich, Cey lau tak niegdy ś 
•Jawne przez swoje djamenty i cynamon i nakoniec dostała się

(IG) Przywilej Bolesława VVyspkiego z roku 1178 dany kla
sztorów i lubieijskieipu

07) Przywilej Bolesława Wstydliwego z roku 1252 dla Kle
mensa z Ruszczy. Prz.i wilcj Bolesława Wielkopolskiego 
z roku 1276, dla Mikołaja Skarbnika na wici Trupcin. 
Przywilej Przemysława z roku 1281 dla Żegoty wojewo
dy krakowskiego, l|fl Nieczajnę, Wicrzbiczaur i Lulin.

(18) Przywilej Bolesława szląskiejp z roku 1213 dla Si- 
LuIumu..

’c potni-

do Chin, w iedząc bardzo dobrze, że Chiny możezapóźno pod
dane monopolowi potrzebowały tylko najścia.

W Indjaeh naby tki Anglji są cudowne; jej chorągiew po
wiewa na najważniejszych grupach Oceanji, w Nowej Holtan- 
dji i Van Diemensland, założyła ona liczne kołojije, zbudowa
ła miasta, wykopała kanały, utworzyła drogi, które stanowią 
już nową Anglje w- okolicy odkrytej przez Holendra 'Fasman; 
nakoniec Anglja posiada w Europie Maltę, Gibraltar, wyspy 
Jońskie, a od traktatu 15 Lipca po zniżeniu naszego wpływu 
w Egipcie i Syrji, trzyma ona niejako kluc'. Saint Jean d’Acre 
Mok?, Adenti ł przygotowuje się uczynić zmorzą śródziemne
go jezioro angielskie.

W skutku tych ogromnych posiadłości gruntowych handel 
Anglji poddaje swojej kontrybucji wszystkie okolice kuli ziem
skiej, wyprowadza on i wprowadza na nowo towary z w.elką 
szkodą krajów które pośrednio lub bezpośrednio wy sy sa w wy
łącznym interesie swojego monopolu.

Anglja należy w trzech piątych częściach do handlu futer 
na brzegu półuocno zachodnim Ameryki, ws egając się z 
Ameryką; handel Anglji z korzyścią walczy z tą ostatnią w Ocea
nji, co do malerji półjed w abnych i drzew a sandałowego, panu
je ona w Kantonie i nowych faktorjach których ustąpienie 
wymogła świeżym traktatem podpisanym pod mucami Nankinu, 
i herbatę którą ztamtąd bierze rozdaje następnie Europie i swo
im koloujom w Ameryce i Indjaeh.

Handel Anglji ściągnął do siebie kupiecką chciwość innych 
narodów, ogłaszając wolność pewnych portów , jak naprzy- 
kład w kraju, Malajów i Anchust na brzegu prowincji odebranej 
Birmanom, zalewa ona swetni płodami rękodzieł ni. zemi nietyl- 
ko bezpośrednie i pośrednie ści swoje w Indjaeh, ale
jeszcze 1’cgu, Toit.jin, nowe Stany Ameryki południowej, nową 
Kalifornją, nowy Mexyk i dzikie pokolenia, zaludniające oba 
brzegi Kolombji.

Anglja kupiecka nie poprzestaje na handlu prawnym; pro
wadzi oną kontrabandę z Kubą, Portorico, rzeczami pospoli- 
temi Plata, Mexyk i pod naszemi oczyma w I’ 
Iją, Hiszpanją, Szwecją, Danją, całemi Nici, 
ino swoich linji celnych muszą konsumować 
tów. Nakoniec trzeba powiedzieć, że nieislnieje może żaden 
najmniejszy nawet kącik ziemi, gdzieby handel Anglji nie zdo
łał wprowadzić swego płótna, nożyczek, igieł, wyrobów baweł
nianych, flanelli i aby sobie utworzyć wyobrażenie o nadzwy- 
cz.ajnem rozwinięciu jej operacji, trzeba wiedzieć, że Anglja 
gama stanowi |>ięć ósmych części całego handlu Europy.

To co teraz mamy powiedzieć o haudlu Francji nirbędzie by
najmniej pochlebiłem dla naszej dumy narodowej. Przyznamy z 
boleścią, iż widzimy, że handel łróncuzki w ogóle stanowi prosto 
kramarstwo z Gu janą, Marty niką, Guadalupą, Bourbon, Potidiche- 
ry i dwoma lub trzema innemi inałemi kantorami, pozhawiouemi 
wszelkiego znaczenia handlowego; rzadko kiedy armatorowie 
francuzcy exped,ują co do wysp la Sonde, rzadziej jeszcze u- 
dają się dalej, i najwięcej jeśli pięć lub sześć okrętów na rok, 
pokazuje naszą flagę w Chinach, podczas gdy Anglicy i Ame
rykanie pokrywają Ty gier swojemi okrętami.

W istocie, jaką figurę tworzyłby handel francuzki w Chi
nach obok monopolu angielskiego? Ten ostatni ma obfitość ka
pitałów, używa korzyści wielki, li stowarzy szeń, prócz tego po- 
siada sławę niezachwianej poczci w ości. Handel francuzki prze
ciwnie odbywa się odosobnioncini wyprawami, jego ajenci nie 
zawsze okazywali ścisłą delikatność w swoich Ugodach z ludem 
skąpym i podejrzliwy m z natury . Wiemy ż jaki stopień zaufa
nia udzielają nam chinczycy; Ich celnicy nie otwierają nigdy 
skrzyń wychodzący eh z laklorji angielskich, ale rewidują wszy
stkie paki pochodzące z naszych okrętów kuj.ieckicli; nakoniec
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IhantJeT francuzki nle ma opium Łlóreby zamieniał na herbatę i 
inne przedmioty pochodzenia cl niskiego . jako to: cukier, je
dwab, zasłony, wachlarze, drobne roboty lakierowane, porcelanę 
i t. d. wiemy bowiem, że artykuły te n nas opłacają clo wyro- 
M nyw njące zakazow i. Nasz handel morski nie jest w stanie’ 
walczyć korzystnie » handlem zw iązku amerykańskiego. W isto
cie ten ostatni posiada ową tajemnicę oszczędnej żeglugi którą 
Anglja stara się naśladować, a o której Francja i IJolaudja nie 
mają wyobrażenia, dalej handel morski Stanów '/ćji-duoćZottych 
nie ma tiiedogod pości i formalności liskalnych i uciążliwych 
przesadnych taryf, ich okręty podlegają tylko mało Znaczącym 
opłatom przy wejściu i wyjściu: wypływają kiedy osądzą źa- 
sctoyo-wne, kierują się ku miejscom gdzie spodziewają się naj
więcej korze.ści, nie ma tam celników , którzy by czuwali nad ła
dunkiem i osadą, jednern słowem, handel Stanów Zjednoczo
ny < h używa wolności handlowej w- calem znaczeniu tego wyra
źną dla tego walczy on też korzy stnie z monopolem angielskim, 
ale strzeże się jeszcze uderzyć nań z przodu; handel amerykań
ski uprzedza handel Ang.lji lub idzie za nim na wsZy sfkie lafg-i 
walczy on drohnemi utarczkami, utrzy muje ciągły ogień i żaden 
prawie strzał nic idzie na wiatr, (Dokończenie nastąpi)

WIADOM 0 SCI n A NDL0 W E.
ZBÓŻ E.

Gdań sk 31 L i p c a. — Od dwóch tygodni mamy tu pra
wie codziennie mocne deszcze, które niekiedy kilka godzin trwa
ją i naturalnie znacznie już. do dojrzałości zbliżonemu zbożu 
bardzo są szkodliwe. Ponieważ w Anglji także taka wilgotna 
y-Wg.od.1 panowała, przeto ceny pszenicy podniosły się tu zno
wu F znaczne parfje zakupiono po cenach o 40—60 zł. wyż
szych. 1). z. ś w ogolę przedano 621 łasztów pszenicy od 950 do 
»3W. zł. Żyto płaci się 510 zł.

Londyn 8 Sierpnia. — Zdanie które kilkakrotnie ob
jawiliśmy, że dzierżawcy maja w swoich rękach więcej pszeni
cy’ niż pow szechnie mniemano, okazało się w ostatnich 15 dniach 
jako- słuszne, albowiem dowozy ze strony producentów były 
smaczne-. Tej jednej okoliczności przypisać należy wsteczne 
’poruszenie jakie miało miejsce w cenach, bo ani pogoda ani 
wiadomości o żniwie nie były tego rodzaju., żeby mogły spo
wodować s ‘ ecie cen.- 

Sierpień rozpoczął się jeszcze niepomyślniej niż się Li- 
y*ec s-kończył, albowiem wielkie deszcze w różnych częściach 
kraju s-padly, przez co bezwątpienia zboża na polu wiele u-
rierpieć mtisiały, ale niezaw isłe oil tych atmosfery cznydi Lon-
wuatjiy niedawno okazało się że roślina pszenicy nie uszła bez
karnie szkodliwym wpływom pogody w początku lata. Ostre 
Mocne przymrozki i nieustanny deszcz w maju i połowie czerw-

Jak dalece:»a wyraźnie olnrm-arła, dotknięta białą śniedzią.
.Wcgólny zbiór w królestwie przez tę okoliczność dozna szkody 
asiemożna teraz, w żaden sposób odgadnąć, ale że w znacznym 
»h>pniu zielni zmniejszy 1 produkcję w okolicach gdzie to jest 
ptews-zu-ektHiem, o- tern powątpiewać nie można.

Mosy, zaczęto na jprzó-d powąt 
szkody, jaka zrządzoną został 
wilgoć mięsną które później na 
Miały się tak po w szcchtie m i, iż 
częściowych tylko przypadkach. __ 
*lini odkryto., że w bardzo wielu przypadkach dolna część kto-

agólny zbiór

I’o tych i tym podobnych okolicznościach wątpić należy 
czy będziemy mieli średni zbiór, nawet jeśli piękna pogoda 
sprzyjać będzie żniwom, ale jeśliby dłużej potrwała wilgoć i 
zimno, deficy t daleko* będzie większy tak co do ilości jak i ja
kości. W takim stanic rzeczy uie jest prawdopodobnem żeby 
nastąpiło zniżenie cen, chociaż, wartość' pszenicy lia niektórych 
largach w początku tygodnia spadła o 2—3 szył, ale następnie 
podniosła -się znowu.-

Szkocji pogoda była dżdżysta, jednakże nie słyszano 
skarg na istotne szkody, tylko brak ciepła znacznie opóźnił 
wegetację, tak że obawiano się bardzo późnego żniwa.— IV lr- 
landji pogoda była wilgotna i burzliwa, przeZ CO- pola zbożo
we wiele szkody poniosły, ale ńiesłycliać skarg na choroby po
dobne tym jakim pszenica z tej strony kanału podlega.

Dowóz pszenicy angielskiej w Londynie wynosił w ze
szłym tygodniu 5060 Qrt. Podług wszelkiego podobieństwa, 
sześciotygodniowe ceny średwie W dniu 24 1>. m. nie będąprze- 
nosić 5/ S. co do cła II szyi. Zagranicznej pszenicy dowie
ziono nam w zeszłym tygodniu 1 1,477 (lit. to jest 44* Ź K-o- 
penhagi, 8,305 z Gdańska, 950 z Malty i 2205 z Szczecina. 
Jęczmienia mało jest na targu i na jlichsze gatunki trzy mają się 
na 32 szył a za delikatne żądają 38 i wyżej.

Tu- w Londynie na wczorajszy m targu dowozy angielskiej 
pszenicy były bardzo szczupłe, ale ponieważ pogoda W o>śtaf- 
tnich dwócli dniach była piękna, sucha i ciepła, chociaż, nieco 
chmurna, przeto handel pszenicy był oziębły po cenach o 2 
tfzyl. niższych i przy końcu targu wiele pozostało nieprzeda- 
nem: W zagranicznej psze. icy tak wolnćj jak i pod kluczem 
Brało by ło odbytu i ceny zaledwie się utrzymały. Jęczmienia 
mało było na targu i fiflyby większy był dowóz, ceny możeby 
się nie ufrz.vm ły. Jęczmień zaledwie utrzymał się przy ce 
nacłi poniedziałkowych.

Kł RS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

YKart-ość kopona, kop 9 l/3».

"żą- h.1‘ł da-ią,
Dnia !8 Sierpnia 1843. ^1 ■ ■

I-i -. I- rGItt-
1. W E X 1 E. 1

Berlin I-P0’ talarów 2 M. . 91 91 5
Gdańsk 100 talarów . 2 M. . 91) 75
Hamburg 300 m. k. . 2 M. . — — 1 ).37|7O
Lendy ii fun. sł^iHn. . 3 M. . — — &■. 25’
Lipsk PO lalalów 2 M. . — - —
Moskwa 100 rub. sreb. 1 M. . 99 5t: —
Petersburg- ditto. 1 M. .

M. .
100 - 99 50

Parjz 3D0 franków 2 75 —
Wiedeń 150 zł. reńskich 2 M. . 96 301 96
Wrocław i 60 talarów • 2 M. . - — 9 ' 9)

2. MONET Y .
Ro«syj$kie Im perjały. — - — —
Hole od dukaty nowe . * — — — —

diUto stare ważne • — __—
F’rjd'rychsdóry Pruskie —* — — i
Rossyjskie assygnaly .

150 złr.
-- — —.

Ausjiyjackie bil» ły bankowe za — —~
& PAPIER’r.

Eisfy nastawne białe, da w. bez kup- (*) —
70

— 1 ,
ditto nowe . • 14 14 68-

Obllgi skarbowe na z-ł. 1000 
(Mdigacje cząstkowe na zł 500

. Z • — - —.
— —i —•
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